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•I  uż od dawnego czasy panuie z w y c z a y  
zasyłania życzeń na n o w y  r o k ,  który 
w  różnych czasach różnie się zaczynał, 
to na B oże narodzenie, to znowu 25 
M arca, w reście  bulę papićzką ustalony 
został na 1. Stycznia, 'eszcze za Z y g ­
munta I. a może i daw niey życzono so­
bie now ego ro k u , i tak donoszę nam  
dzieie polskie, że K ról ten w  n iew o li  
b ęd ęcym  Tatarom d a w a ł na n o w y  rok 
kolendy po grzyw n ie . S ła w n y  dla Kra­
k o w a  b y ł  now  rok 1656, Polacy ode­
brali go S z w e d o m , ,a Jan Kazirnićrz 
z  małżonkę sw o ię  w ie c h a !  uroczyście 
w  m u ry  tego miasta, w  sam. dzień no­
w e g o  roku. Z apew n e składano m u po- 
d w ó yn e życzenia , i odniesionego z w y -  
c ię ztw a  i n o w eg o  roku, ale o tćm nie 
Wspominaię nam dzieie.

P an o w ie  polscy liczne utrzym uiąc 
dw ory, po nay w iększey  części zapełnio­
ne drobną slach tą , raz do roku spra­
w ia li  każdemu z dw orzan całkien. no­
w e  suknie i rozdawali im  ie  w  wigiliią* 
n o w e g o  ro u , dołęczaiąc do nich pie­
niężni kolendę. S ław  ny z maiętku S z c z ę ­
sny Potocki przed n o w y m  rokiem z w y k ł  
b y ł  s^b.e sprawiać trzysta sześćdziesiąt 
1 pięć sukien , to iest na każdy dzień 
mnę , a przeszłorccene suknie d a ro w y ­
w a ł  dworzanom.

awsze dzień now ego roku b y ł  
uświetniany wićrszam i; Kiedy ieszcze po 
refektarzach gnieździła się poezyia (ie* 
żeli miarową, lub rym ow ą ramotę w o l ­
no nazw ać poezyią), rozpryskiw ały się

rczema n o w e g o  roku na 
iray cały. Heraldycy szpćrali po her­

barzach, ażeby niem i sw uie  płaskie 
d o w c ip y  przyozdabiać, i  w  miarę da- 
runku porunażaiąc prace sw oip zapusz­
czali się aż w  baieczne czasy pićrw szych 
praszczurów narodu. O n i , równie iak 
5’anegirycyi, bez których wiadom ości 
ani w e s e la , ani chrzciny obeyść się nie 
m ó g ł/ ,  którzy za pieniądze umieli się 
cieszyć z nowożeńcam i, z nowonarodzo­
nych, lub nad grobem umarłego wszyst­
kie do płaczu poruszać K a m e r y ,  nie 
mogli i now ego roku puścić płazem , tak 
w a z n ó y  <łła nich grzanki. Bibliiografy 
dotąd ieo-zcze suszą sobie g ło w y  nad po­
rządkow aniem  panegiryków z  czasów 
o w y c h ,  zaw ieralących  życzenia n o w e ­
go ro k u , a które im  ciem n ieysze , im 
w ię c e y  napełnione makaronizmami, ićm  
godnieysze b y ły  p o c h w a ły .  T e  łacinę 
przeplatane w ićrsze  tak im się w v d aię ,  
iak gdyoy kioś do czarnych w ło s ó w  po- 
przypin; sobie blond loki.

Za Stanisława A ugusta ustały te m o- 
zo lno-uczone brzednie. Już lepsi poeci 
zaczęli życzenia układać. Krasicki, Na- 
rusiew iez, Zahłueki, W ę g ie rs k i ,  Kuiaź- 
nin i inni. Życzenie Krasickiego zaczy- 
naiące się od tego wiórsza :

>;Zyy lata Matuzalowe i t. d.« 
poszło iuz. w  p rz y s ło w ie ,  a Kniaźn-na 
życzen ie  now ego roku dotąd z upodoba­
niem odczytyw ać można. C ie k a w y ch  
odsyłam do dzieł iego.

Jeszcze pamiętała niektórzy , k iedy 
w  Polsce z ia w iły  się bilety z życzeniami 
nowego roku. Ż  Francyi dostaliśmy tę 
modę, r ć w m e ia k  i inne fraszki. W k r ó t ­
ce ta ga lęż  przemysłu doszła do nay-



■wyższego doskonałości szczytu idnpióro 
w  z ły  smaft w yro dziła  sie po upow szech­
nieniu karykatur Liletowycji.

Niema co m ó w ić  , że z w y c z a y  po­
syłania b iletów  na n o ^ y r o k  bardzo iest 
pu miastach dogodn j , £ d z ie  wszystkich 
p rzyiació f  nie podobna osobiście odw ie­
dzić. I tak ia sobie siedzę w  domu, a mo- 
ie życzenia lataią po niieście? to na bia­
ły m  , to na ko lo ro w ym  p up ićrze , to 
z brzegami z łu t e m i , to bez brzegó w. 
Moiey Kochance posyłam  amorka ze 
strzałką w  ręce , m oiem u skąpemu w u ­
jo w i  w o rek  na papiórze na pchany ma- 
lo w a n e m i dukatami, ażebytn go zachę­
cił do zbierania tych ca ce k , które po 
n im  kiedyś odziedziczę. T a k  yvięc b i­
lety łączą z użytkiem  zabaw ę i długo 
ieszcze po n o w ym  roku leżą lub za 
zw ierciadłem ., lub na stoliku, ażeby 
przytom ni w id z ie l i ,  iak w ie lu  iham y

S. J.
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u ż go nic m?sz ! —  iuż zniknął w przeszłości  zamęcie, 
Jak strumień w pieniącey się Oceanu fali;

0  roku ! d*óś na twego następcy przyiecie
Ileż  dzieł twoich. stanie na sądowey szali!

O it cię umieści w rzędzie tyranów okrutnych,
Z ło rzeczy  kiokom twoim w wieczności podwoić, 

Bo pod twćm berłem llugie snuł pasmo dni smutnych, 
Sączył  ł z y ,  dźwigał troski,  znosił niepokoić,

Ó w  przesądem wiedziony, kiedy czcze marzenia 
M ogły  mu w  oczach gminu aa oklask zasłużyć 

Uwielbia sprzjiaiące zeszłych czasów cienia,
Chcąc zwyezaynćm życzeniem twóy łańcuch przy-

dłużyć.

In n y, któremu losy sprzyiać się zdawały,
Daiąc kosztować nektar liczmionnych śłoelyczY, 

Dziś wśród grona przyiaciół, dziś twóy przeciąg cały 
Z  radością do dni złotych Saturna policzy.

S t a r u s z l u !  słusznieś nic d b a ł ,  co późny wiek powie, 
Kie t yś  chciał tych pocierniach, tych po kwiatach

wodzić,
1 ciebie uniewinnia to proste przysłowie:
,>E>ikt z istniejących nie mógł każdemu dogodzić.<£

S.
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O P A Ń S T W I E  B I R M A  N O  W.

I ^ o w a ,  acż zacięta w o y n a  A n g lik ó w  
z Birmanami, może w  skutkach sw o ic h  
uważana być za ważną tak dla sam ych 
Anglików, iak bardziey ieszcze dla kra­
in przedind yyskich , które iuż maią 
pod sw o ićm  panowanićm . O g ro m ­
na potęga A nglii  w in d y ia c h  wschodnich, 
może z tąd w iększóy nabrać mocy, cho­
ciaż z drugióy strony zataić się nie daie, 
iż z powiększeniem posiadłości, p o łączo­
ne są większe  urządzenia siły zbroynćy 
i  większe w y d a tk i  dla kompanii wschod­
nio - inóyyskióy.

Państw o B ir m a n ó w , położone na 
w ie lk ić m  p ó łw y s p ie  krainy zaindyy- 
skióy , graniczy na P ó łn o c  z A s z e m e m , 
T yb etem  i Chinami , na W s c h ó d  
z Anamem i Siamem, na Południe z pół- 
w y sp e m  Malakka i odnogą bengalską, 
a na Zachód z Prezydencyią angielską 
Ralkutty/

Kray ten w ie le  rzek przerzyna, któ­
re corocznie występując zk o ryt  sw oich, 
przyczyniają  się m n ićy  w ię c ć y  do użyź­
nienia ziem i.

Klimat c ie p ły ,  iednakże upały pa- 
nuią tylko przed samą iesienią , która 
także trw a  krótko. Obiętość płaszczyzny 
podaią na 12,000 mtl czworobocznych, 
a ludność blisko na 19,000,000. O św iata 
mieszkańców stoi na stopniu dość w y ­
sokim a szczególnióy zam iłow ani są 
w  m uzyce i sztuce ryrro tw órczey , które 
w e s z ły  praw ie  w  powszechność. Jest- 
to lud w e s o ł y , uprzedzający, w  obco­
w a n iu  p rzyiem n y, wzrostu średniego, 
cery żó łta w e y .

Kray B irm a n ó w , oblituie w  płody 
naykosztownieysze i z tąd iuż może dla 
Anglii być w ie lk ić y  w agi, chociaż i do­
tąd handel z zagranicą b y ł  w olny. Mię­
dzy innemi w yd aie  drogie kamienie, 
magnes, m arm ur, bursztyn, olóy ka­
mienny, złoto, śrćbro, o łó w  aż do zbytku, 
ryż, cuł ?er, bawełnę, indygo, tesam, tytoń, 
bam bus, drzew o te k o w e  ( T ea k ) ,  tak



potrzebne dla. marynarki a n g ie ls k iy ,  a tu 
obficićy iak w  Indyiach wschodnich znay- 
duiącesie i wszystkie rodzaie drzew  eu- 
ropeyskich , ale w  prz^dnieyszym gatun­
ku, n iem nićy  inne iak i wszystkie pra­
w ie  indyyskie rośliny , ptactwo służące 
do ia d ła ,  s łonie, nosorożce , tygrysy, 
zw ierzyny obficie, naypięknieysze ptaki, 
iaszczur ii, pożyw ane za nayprzednieysze 
łakocie  i t d.

Indy go "W tym  kraiu bardzo tanie, 
a gdy będzie dubrze urządzane, dozna 
w ie lk iego  odbytu za granicą. 9

Studnie oleju kamiennego znayduią 
się blisko zatoki Jajaogruna, i cały kray, 
xiąweł inne okolice Indyy, opatruią ole­
jem. L ik  statków  czeka zawsze w  za­
toce na ładunek - przed każdą w łością, 
która od garncarzy zamieszkana a wśród 
ta k o w ć y  wznoszą się ogromne piramidy 
Łbaniek kamiennych u ło żo n e , w  które 
ó w  oley nalewaią.

T e k o w e  drzew o iesf naytrwalsze 
x nayzdatnieysze do budow y okrętów , 
a ilość iego w  lasach peguańskich nie w y ­
czerpana. R zćka Ranguunu nastręcza 
ró w n ie  mieysce wygodne do budowania 
okrętów  i w  ogólności natura obdarzyła 
Ranguun w  to wszystko, co było  potrzeb­
nym , aby go uczynić portem m orskim , 
nay bardziey' kw itnącym  z pom iędzy 
w szystkich p ó łw y s p u  wschodniego, bir- 
manie buduią dobrze okręty.

Rząd birm ański, iest nieograniczo­
n y  i iedy nowładny, ale ustaw y iego tak 
m ą d re , że ie tylko chyba Europa joaieć 
może. Naród można w ła ś c iw ie  nazw ać 
■wojowniczym ; każdy kra io w iec  podlć- 
ga służbie w o y sk o w ć y  a sztukę woien- 
ną uw ażaią  tam za iedną z nayzaszczyt- 
nieyszych. Stan porządkow ey siły zbroy- 
n óy iest w cale  nieznakomity.

W y c h o w a n ie  i oświata ludu oddana* 
iest wy<r«jcznie m nich0m (hlohanom^ któ­
rzy  utrzymuią się z pracy i bez różnicy 
stanu daią nauKę szczególniey m iłości  
b liźn ie g o , rozciągając takową' do wszyst­
kiego ro zaiu sekt re lig iyn y ch , a nawet 
do zwierząt, których z tego pow odu ani 
zabiiaią , ani iedzą. W  samem mieście

Ranguun iest takich M n ichów  i 5oo. 
Przedtem b y w a ły  także Klasztory Z a ­
konnic, lecz są zniesione.

Systemat p raw a birmańskiego iest 
pełen z d ro w ć y  filozofii moralnćy i od­
różnia się od wszystkich innych komen- 
taryiuszów in d yysk ich , iasnością i zro­
zumiałością, Następuiący ułamek niech 
słu ży  za przykład aby dać w yo b raże­
nie o i jz y k u  birmańskim.

»Mądry Monarcha, iest tak drogim 
»ludowi sw oiem u, iak Ićkarz choremu, 
^niespodziane przeyrzenie ciemnemu, 
»peinia w  nocy z im o w ć y  i pokarm 
»matczyo ssącemu dziecięciu.«

G łó w n e  części kraiu birmańskiego 
są : Ava czyli Birma, w k t o r ć y  U m m e - 
rapure, g łó w n e  i stołeczne miasto ozdo­
bione w ielu  pałacam i, św iątyniam i i Li- 
bliioieką a ludne na 175,000 mieszkań­
ca , między któremi w ie lu  iest złotni­
k ó w .  Miasto A v a ,  n aprzeciw  tamtemu 
pufożone , przedstawia p o w iększey  czę­
ści same tylko z w  Ą i sita i gruzy. E ha- 
gain nad rzćką Irabaddy prowadzi w ie l­
ki handel.

Pegu z iaw n iey szą  stblicą tegoż na­
zwiska. W  tćm  mies'cie są fabryki ied- 
wabne i bawełniane. L ecz  do Fegu na­
leży i o w e  w ażne miasto portowe i han­
dlowe Ranguun ( Rangonn) maiące^ooo 
do/nów, 3o,ooo mieszkańca, giełdę i t. d. 
T o  miasto służy oddawna w in o w a y c o m  
z różnych osad indyyskich zb ieg łym  za 
schronienie, gdzie dobrze przyięci za- 
trudniaią się m a ły m  handlem. Na g ie ł­
dzie można w id zieć  M alabarczyków , 
M o n g o fó w , P e r s ó w ,  P a r s ó w ,  Ormiia- 
n ó w ,  Portugalczyków , F rancuzów , An- 
g ie łczyków . W s z y s c y  aoznaią opiek’ 
Rządu i tolerancyi. K ażdem u z nich 
pcdług  zasad i obrząd ków  w łasnńy-re- 
ligii w o ln o  św ięcić  dni~świą.teczne i tak: 
w  iednćy ulicy słyszćć można i głos 
Muezzyna , w zy w a ią ce g o  na m odlitw ę 
muzułmańską , i dzwonu kaplicy portu- 
galskićy, daiącego znak dc nabożeństwa.

Martaban , z miastem portow em  te­
go nazwiska przy uyściu rzóki Thaluavci, 
daley Mergui, także z p rzedziw nym  por-

K  *



tem  i z g f ó w r ć m  m iastem  M uaipur; 
n«koniec prow incyia  Kaszar i Atakan 
z miastem tegoż n a z w isk a , które liczy  
600 świątyń i 160,000 m ieszkańców .

O D O B R O C I  BOOrA.

zy w niebo ozdobione liężycem , gwiazdami,
C z y  na ziemię spoglądam ubrLną kłosami,
Czy  spoyrze na s/ebrzyste rozlicznych mórz zdroie, 
W rzędzie widzę móy Oycze doDrodzieysłwa twoie! 
T w a  dobroć Panie hwiaty po łąkach rozseła,
Oto róża niewinna pączeh swoy rozw iła ,
Oto fiiołek skromny woń do hola roni,
O to po rojow niku pszczoła pszczołę goni —
A  ptahi uli tuiąc w powietrzne przestrzenia, 
Wdzięczności iednozgudne nucą zobie pienia;
O pięhne przyrodzenie!  —  w każdym twoim jkwi-itie 
W idać całą twą świetność ta k ,  tak w całym świe~ie; 
Tenże duch ziół) > żywi , co w dębie panuie,
D u c h ,  którym słońce y i e , Xięźyc w sobie c z u i d  
Człowiek widząc to w ielkie ,  piękne przyrodzenie, 
Poznaie , żeś ty  dobry —  dobry nieskończenie. —
A  naywiększym t i vycb udarów , czuciem obdarzony, 
Gdy czute iwoię d o b r o ć ,  iuź uszczęśliwiony, —  
Oycze ' naydobrotliwszy, ale ^ raw ie d l iw y ,
Coś te zadziwiaiące poutwarzał dziwy,
Fanie doli i życia !  któiego opieka 
Rządzi dolą i życiem każdego człowieka,
Niech ludzie twoię d o bro ć  we wszystkiem posnaią, 
Niech cię iak oyca swego i czczą i koebaią. —  
D o bry  człowiecze ( p an ten o tobie pamięta,
T y  nie zapnmniy nigdy wola iego święta. — I 
Dokąd srebrna iutrzeni a folssu pr syiemny nieci, 
Dokąd spokoyny z ężyc na niebiosach świeci,
D o a vd się toczy złoty 1 rag iasnego słońca,
Nie trać nigdy nadziei, ale czekay Lońca. —

J. D. Hr. Bor......i.

O  K O P E R N I K U .
<1 Rotm. warsz.f

s*ystko, cokol w iek  ma zw iązek z upo­
w szech nieniem  c h w a ły  o yczystćy , nie 
m oże być oboiętnćm dla rodaków. W  tć m  
■więc przekonaniu Redakcyia umieszcza 
w ia d o m o ść  o niedawno dokonanym prze­
kładzie na ięzyk angielski, św iacfćy roz­
p ra w y  Jana Śniadeckiego o RoDer ei ku,  
dołącza oraz zaszczytne dla Kopernika 
i dla naszych rodaków  w zm ianki, umiesz?

czone z tego pow od u w  rozm aitych pis­
mach angielskich. R zecz  iest dziw na, 
że w  Anglii, siedlisku nauk dokładnych, 
tak późno pomyślano c oddaniu hołdu 
pamiątce wielkiego c z ł o w i e k a , który 
przyniósł rzetelny zaszczyt nietylko P o l­
sce, lecz i całemu rodowi lud zkiem u.—  
W  Dublinie , stolicy Irlandyi , w y s z ła  
z druku rozprawa Jana Śniadeckiego 
o Koperniku , tłómaczona z polskiego na 
ięzyk francuski przez l^ęgoborskiego, 
a z francuskiego na angielski przez Ju­
styna Brenan 18vo 182^ r. stronnic 06), 
ty tu ł  ićy  iest. taki: Prize essay on the
literary and sciemifie labors o f  Coperni- 
cus , the founder o f  modern Astronomy. 
IVritten origmaiy in the polish language 
by J. B  Śniadecki, Translated from  the 
trench o f  M . Tegoborski, by Justin Bre­
nan, D ublin: printed by K r: Folds and 
so n , Creat Strand-Street. : 823  P nce  ,  3 
s: 6 d:-

D edykow ana iest Archidyiakonowi. 
E rinkley , Profeśs, astron. w U n iw e r s y t .  
D u b liń sk im , C z ło n k o w i K rólew skiego 
T o w a rzy stw a  LondyńsK^ego, PrezesowL 
K ió le w s k ie y  Akademii Irlandzkićy, któ­
ry n ayw ięcćy  zachęcał Brenana do w y ­
tłum aczenia dzieła i naygorliw ićy w s i ió -  
rał go radami i pomocą swoią , dla na­
dania tłumaczeniu potrzebnćy dokładno­
ś c i ; a nawet w y g o to w a ł  no 1 n iektóiem i 
iuieyscam i rozpraw y Śniadeckiego sw o -  
ie  u w a g i , które przy  końcu dziełka tą  
um ieszczone.

Po dedykacyi iest w stęp, gdzie t łu­
m a czy  się Krenan z p o w o d ó w ,  iakie 
sk ło n iły  go do wytłum aczenia na ięzyk  
angielski rozpraw y o Koperniku. Przed­
sięw zięcie  przekonania A n g l i k ó w ,  że 
Kopernik b y ł  P olakiem  , kładzie za  
g łó w n y  pow ód, którego początkiem b y­
ła kórrespondencyia P .  [f rzy£arvowskie- 
go z Durandem.

W  roku 1819. b a w ią cy  w  Paryżu  
w  celu n auko w ym  Doktor Filozofii Adry- 
ian K rzyżanowski (dzisiay Professor KiAr­
ie wsk. ii  w ersy  t. W arszaw skiego), do­
w ie d zia ł  się z ogłoszonych prospektów, 
że m iędzy medalam i w y b iia ią cem i się



tam na cześć wielkich ludzi, zaszła o m y ł­
ka co do o czvzny Kopernika i napisał 
w ię c  natychmiast do Duranda, który b y ł  
w y a a w c ą -ty c h  m e d a ló w ,  list w  zamia­
rze sprostowania nłęau Ł . s t y c z n e g o ,  
i przyiąf na sieLie koszta, iakich zmiana 
medalu w ym agała. D o zuacznćy zaś czę­
ści tych  kosztów przystąpi! póznióy in­
ny krajow iec.

W y d a n ą  seli;e przez Duranda m a- 
trysę medalu Kopernika z napisem za 
fa łs z y w y  u z n a n y m , oddał P . Krzyża­
now ski w  ofierze K ró lew sk iem u W a r ­
szawskiemu U niw ersytetu  w i.

W y zn aieB ren an , że przysługa K rz y ­
żanowskiego , spudziewane za sobą po­
ciągnęła  k o rzy śc i , bo i o oyczyznie K o ­
pernika usunęła w ą tp liw o ś ć ,  i nietylko 
dla stałego lą d u , lecz i dla w ysp W ł e l -  
k ić y  Brytanii stała się pożyteczną.

Potw ierdzaią  to zdanie różne pisma 
angielskie. M iędzy innemi w  Gazecie 
loudyńskićy the Courier z dnia 22 W r z e -  
.nia  1823 r. następiiiący czytam y arty­
kuł : ,

»Rzecz osobliwsza , że choć iuż te- 
»mu lat *80 iak um arł Kopernik, iednak 
^niedokładnie tylko iest u nas znany, 
»iże bardzo błędne w iadom ości o odkry- 
» uach a nawet o o-yczyznie tego w ie l-  
»kiego człow ieka, daią niektórzy, nawet 
»cehjieyśi pisarze. Jego dzieła  są tak 
»rzadkie, że : ak sądzimy , nie znayóuie 
»się ich w ie c ć y  nad sześć exerr plarzów 
» w  połączonćm  K ró le stw ie  V  ielkićy 
^Brytanii, nikt iednak, kto nie iest obe- 
»znany z Kopernikiem, nie może bez ołę- 
»du m ó w ić  o Astronomii. A*poniewate 
»'cgo w a ż n e  odkrycia są troskliwie w y ­
l ic z a n e  1 Bezstronnie roztrząśnione w r o z -  
»pTawie uczonego Śniadeckiego, ona 
” 7*.^« w  ogólności m cżo  zastąpić iego 
»dzie a. Obecne tłum aczenie  b y ło  po- 
»c wć lone przez Doktora Brinkley, Pro- 
»tessorb Astronomii w  Kollecdum Stćy  
»TroVcy w  Dublinie, a P. Brenan św ić ż o  
^odebrał z  tćy okoliczności od Instytutu 
»rranc» >?go zaszczytne pism o; co po- 
»kazuie, że nasi lądow i sasiedzi (F ra n ­
c u z i )  są za upowszechnieniem tćy  roz-

»praw y: wszakże w  ich rozumieniu /a- 
»dne nazwisko w y ż ó y  nie leży, iak na- 
»szego nieśmiertelnego New tona.« *)

W  Gazecie zaś Dablińskićy theFree- 
nrnn? Journal z dnia 9. Maja 1823 roku 
tak powiedziano.

>’Nie iest to na zaszczyt t e g o ś w a t a ,  
vktorego cudowne system a odgadł K o- 
»pernik, że ten w ie lk i c z ło w ie  , w szę- 
»dzie iest prawie zapomniany i tylko 
»w w łasnćy oyczyznie przez sw oich ro- 
»daków godnie został oceniony. Nikt 
»iednak, kto nie iest obeznany z Koper- 
»nikiem , nie może m ó w ić  .bez błędu 
»o Astronomii. Doktor Johnson czyniąc 
»zw rót do św iatłóy kryty ki w  Spekta- 
»torze p o w ia d a :  N i e t r u d n o  t y m ,
» k t ó r z y  m ą d r y m i  z o s t a l i  p r z e z  
» p r a c e  i n n y c h ,  d o d a ć  c o ś  w ł a ­
d n e g o ,  ł m a ł o  w a ż y ć  s w y c h  na ­
u c z y c i e l i .  A d d i s e n  i e s t  t e r a z  
» p o g a r d z a n y  o d  n i e k t ó r y e h  , c o  
»m o ż e b y  n i g d y  n i e  w i d z i e l i  w a d  
» i e g o ,  g d y b y  n i e  t o  ś w  a 11 o , k  1 ó- 
»re n a d  n i m i  r o z p o s t a r ł . —  T a  do- 
»wcipna uw aga  przystusc vrana do Astro­
n o m i i  , noże poniekąd w y tłu m a c z y ć  
»oziębłosć w zg lęd em  Kopernika. K oz- 
»pędziwszy z  nadzw yczayną zdolnością, 
»} ioiiuszem i osobliwa skromnością, g łę­
b o k o  w korzenione uprzedzenia i błędy, 
»ustaliwszy systema na w ie czn ćy  pod- 
»stawie, ten w ie lk i  założyciel, iest teraz 
»zapumniany p r a w ie ,  dla tego, że nie 
»zostawi<i' s w e g o  system atu, w  tego 
»obecnym otanie udoskonalenia, który 
wnależy przypisać późnievszym postępom 
«w sztukach m echanicznych, i  w  do- 
»kłaaności narzędzi i t. d.«

P rzy to c zy ło  się tutay to ty lk o ,  co 
doniosły te dw ie  Gazety, a lbow iem  ob­
ręb ninieyszego pisma nie dozwala umie­
ścić te g o , co p o w ied zia ły  o  rozpraw ie 
Śniadeckiego inne Dzienniki angiolskie. 

L ecz  wracaiąc do tłum aczenia an­
gielskiego, należy ieszcze nadmienić, że 
w  p rzem ow ie  Brenana znayduią się także

*) I ta to myśl ostatnia, ie,*t tapey nie główny pr.y- 
r*ynę , dla któróy RopetniJi w Anglii tak maln 
byt znany.



krótkie w y ią tk i  oKoperniKu z ó z ie f  F r y ­
deryka II. Oeuvies posthumes de Frideric 
IL. roi de Frussc.

Potem  następuie w yiątek z listu Ta- 
^ i łe u s z a  Czackiego i Marcina Molskiego 

o śm iertelnych szczątkach Kopernika, 
w y d o b ytych  z grobu iego przy kościele 
katedralnym w  Frauenburgu.

W s z ę d y  Brenan m ó w i nayzaszczyt- 
n ió y  o Polakach i p rz e k o n y w a , że ich 
p ra w o  do Kopernika iest oparte na n ie­
wzruszonych prawdach.

W y p is y  % Korrespondencyy F ryd e­
ryka W .  z W o lte r e m  (m ó w i P. Brenan) 
w ie le  mnie k o s z to w a ły ; lecz rozum ia­
ł e m ,  iż były-potrzebn e dla wyjaśnienia 
dobrze ugruntowanego żalu K rzyżan o w ­
skiego i iego rodaków do ty c h ,  k tórzy  
chcieli być przeciw nego zdania. Mnie­
m a m , że list do Duranda będzie dobrze 
p r z y ię t y , bo w łaśn ie  zaw iera  pożądane 
w yjaśnienie  rzeczy .*)  Nakoniec oświad­
cza Brenan, że zamyśla zrobić w k ró tce  
drugą edycyią rozprawy Śniadeckiego
0 K o p e rn ik u , lecz iuż nie w  W .  B ry ­
tanii, ale w  Stanach Zjednoczonych A m e ­
ryki północnćy, dla tćm  w iększego upo­
wszechnienia sław y naszego rodaka
1 w  drugiśy części świata. 3Do tćy  dru- 
giey edycyi żąda od Jana Śniadeckiego 
sprostowania o m yłek  i uchybień w  tłu­
maczeniu francuskićm K opernika; nie 
w i° d z ia f  b o w iem  szanow ny ten AugUk, 
że Śniadecki przekonany o koniećznćy 
potrzebie sprostowania tychże uchybień, 
p o p r a w ił  troskliwie tłum aczenie T ę -  
goborskiego, i druga edycyia, w yszła  na 
świat w  W a rsz a w ie  w r .  t8i&. źdiukar- 
ńi X X .  P iia ró w , d z iw ić  się tylko nale­
ży  , że ta poprawiona edycyia nie zo­
stała upowszechniona, i nietylko w  An­
g l i i , ale i w e  Francyi o n i e y  nie w i e ­
dziano. Oddać tu także należy ’ w inną 
sp raw ied liw o ść  szlachetnćy gorliwości 
P . Krzyżanowskiego , k tó ry  w  szczerćy 
chęci usłużenia siawie narodow ey , nie

*) W  edycyf Uublmsft iey, po wstępie iast umieszczo­
ny cały list Proi-ess. Krzyżanowskiego tlo l)u- 
ra n ja  , z dnia 2, Grudnia 1 f119 r, tłumaczony 
t  fraHCUsinigp na ięzyh angielski.

szczędził pracy i starania, w y w i ó d ł  zbłę- 
du F ran cu zó w  przy w ybiianiu medaia 
w  Paryżu  na cześć Kopernika i b y ł  piórw- 
szą sprężyną do przetłumaczenia na ię- 
zyk angielski ro zp raw y Śniadeckiego, 
którem u w y łą c z n ie ,  św iat iest w i ­
nien iasny w y k ła d  systematu Kopernika 
i spraw iedliw e ocenienie iego przysług 
uczynionych Astronomii. *)

K ończąc to krótkie zdanie spraw y 
z m iłeg o  dla nas ziaw ienia  na horyzon­
cie W  B rytan ii,  upowszechniaiącego 
s ła w ę  w ielkiego naszego rodaka, raz 
ieszcze p o w ta rz a m y , że Pan Brenan, 
w  każdym w zg lęd zie  godzien iest pamię­
ci i  wdzięczności zio*nków Kopernika; 
bo i w ie lk ie  iego> prace w  różnych stro­
nach kuli ziem skićy w z n a w ia  w  pamię­
ci odległych lu d ó w , i o narodzie P o l­
skim w szęd zie  z chlubą wspom ina.

Fr. Gr,

£ Z P E T  N O Ś Ć.

P
- l  ięknośc iest przem iiaiącćm  dobrem, 
szpetność t r w a fć m ;  a zatem szpetnośe 
się nie zmienia. Jakimeś b y ł  przed dżie- 
sięciu laty , takim będziesz ieszcze i po 
aziesięciu. Nie zmieniać się na tw a-zy, 
iakato k o rzyść! —  Piękny, zaw sze  w  oba­
w ie ,  to lęka się choroby, to innych w y ­
padków . Spałptźley te d y n ió m a  dobrey 
c e r y ; nie  spał zu p e łn ie , to ma oczy 
c z e r w o n e ; gorąco , k r e w  biie m u do 
tw arzy. Z a w sz e  źw ićrc ia d ło  musi go  

^pocieszać. P rzec iw n ie  szpetny spokoy- 
ny * czyli dobrze, łub źle spał, czyli zu­
pełnie  me s p a ł ,  zaw sze iednaki. Nad­
chodzi ospa, p iękny w  śmierteinćy oba­
w i e ;  szpetny oboiętny na n ie ;  a niekie-

*) Ta  myśl nie potrzcbuic dowodów Lud nie bie­
gli w  naukach dokładnych , dawno ocenili tę 
prace Śniadeckiego , która (iak wszelkie rnnti) 
nosi na sobie cechę wyższego jcniiuszu i grup 
town-ey znaiomości rz e c z y ;  i k t ó r a ,  ś m i a ł o  mo­
żna pow iedzieć, w p-aw dziwćm  ś-fictle wytifc 
zata zasługę Kopernika.



dy nadaie mu ona w ię c ć y  oryginalności, 
w ię c ć y  w y ra zu  w  tw arzy. PięKny iest 
często bardzo g łu p i ; szpetny stara się, 
aby czem kolw iek zaiąf i zaostrza sw o y 
rozum ; ztądto pom iędzy szpetnymi czę­
sto w ię c ć y  rozumnych. CiceiO m iai 
w ie lka  brodaw kę ńa nosie i niekształtne 
n o g i; W ie lk i  Kondeusz był szpetny: Sa- 
fo była na tw arzy  bardzo żółta ; K leo­
patra miała w^osy czerw on e; P. Scuderi 
nie byfa zupełnie piękną, a s ła w n y  Pe- 
lisson "tak był szpetny, iak Roquelaure.

Jednakże każdy będzie kontent, gdy mu 
kto p o w ie ,  że podobien do wspomnio- 
nych-osób —  Zresztą szpetny, ieśli się 
podoba, tedy podoba się d łu żey . Kto 
go kocha, kocha go t rw a le ,  bo m iłość 
ku niemu nie oparta na rzeczach prze- 
m iiaiących. T a k a  m iłość nie m oże się 
przeniew ierzyć, nie m oże się sprzykrzyć. 
Z a łćm , szpetność nieiest przynaym nićy 
nieszczęściem, chociażby tegc tylko ie- 
dna była przyczyna, to iest, iż^piękność 
rzadko iest szczęściem. D u s z  et.

■»ww»

N A G R O B E K  G O D N E M U  M Ę Ż O W I .

■Zgasła w głowie myśl wielka —  czucia w  sercu sło ik ie  ■ 
Duch twóy wzleciał dopełniać wyższe przeznaczenia;
Za którym się unoszą tc wdzięcznych westchnienia:
„ T w e  życic dla cif d łu g ie ,  dla Das by ło  krótkie'.£< —-

X ... —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Pierwszego Sty czn ia , w dzień 
nowego roku mieliśmy na Teatrze naszym nowe zia- 
wicnic : —  Angelika St. Romain Mćes , o htórey na- 
mieniono w Nrze. 40- Rozm. r. z. lat trzynaście 
maiąca , stanęła przed nami do popisu iako zwolcn- 
nica Torpsychory. A  że afisz ogłosił:  iż iedzie z P e ­
te r s b u rg a , a Paryż iLondytt widzieć ią będą —  cie­
k a w o ś ć —  ta dobroczynna karmicielka a rtystó w .—  za- 
lęła wszystkie mieysca. —  Publiczność, imponuiącera 
ogłoszeniem często zawiedziona; do łamańców ikrzy-  
zoshoków (pospolicie grotesk nazyw anych, a z dó­
b r  ym smakiem, tym bardziey * rytmem i kadencyią 
m uzyki,  nic do czynienia nie maiącyck) przyzwycza­
jona; nie spodziewała się bynaymniey widzieć praw- 
dziwey s z tu k i ,  o kterey N o v e  r r c w listach swoich 
mówiąc, napomyka: „ I I  est honteux qut la dunse renonce ,,ń l'empire, qu’ elle peut avoir sur t'ame, et qu ’ elle ne 
„ i ’ attache qu' d p la ire  aux y e u x .il Słuszne było po­
wątpiewanie , ale afisz nie zawiódł. — 'P a n n a  St. Ro­
main puściła się w zawód popisu z wszelką rozwagą, 
oględnością , s ło w em : u m i e j ę t n i e .  Osłoniwszy
przyzwoitą skromnością pewność swoię , unosiła się 
bez naymnieyszego utrudzenia w zahresic gładliićy 
potoczności i tegoto powabnego rozm iaru, który 
w  p i ę k n y m  zamiarze —  p i ę k n e  części w piękna 
spaia całość, pęic starała się zachwycać gmin, a l e —  
podobać się znawcom. —  Zalecała  się w trzech ro- 
dzaiach sztuki taneerskićy. P i e r w s z y  by ł  sfera,i 
w k tó re y  rozwijała —- tak powiem —  plastyczność
starożytną. Przybierała  rozmaite fo rm y , według 
ideałów greckich. Ogłada , osmukłość , zaokrąglenie 
s malowny rąk i nóg ro zm iar, przy wyrazie duszy* 
miłe czyniły wrażenie. Byłato Psyche stopa do pod­
stawy u ię ta ,  w powietrzu pływaiąca. —  W d r u g . i m

zdawała się b yć  ową G alateą, btóra^ od głazow ey 
podstawy życiem uwolniona, radyiąc się życiem swo- 
i e m , pierwszy raz przestrzeń i oddalenie zmierzała. 
Każdy krok był śmiały i poważny, iakiegoby sięJuno 
lub Minerwa w Olimpie nie wstydziły. Kie zachwy­
cał ón ani pieścił zm ysłów, ale skłaniał przez swoię 
jdcalność i godność do poszanowania sztuki, —  
W  t r z e c i m  dopiero (tak zwanym kroku kozackim) 
okazała miłą zwinność, z płochemi igraiącą gracyia- 
mi ; a lubo kozak i wdzięk z sobą niezgodne; prze­
paską Wenery u iętc ,  pociągaią oko rzarownym po­
wabem. —  Naymiley przypodobała się Angelika St .  
R om ain, misternćm toczeniem ramion i d ło n i,  tak 
dalece , źe nam się na zamkniecie tey pokrótce na- 
pomkniętey pochwały nawiia, co Dcmetryusz Cynnik 
do sławnege za Nerona powiedział tan cerza:  N i c-
t y l k o  w i d z ę ,  a l e  i s ł y s z ę " c o mi  p r z e d s t a ­
w i a s z ,  b o  z d a i e s z  s i ę  r ę k a m i  p r z e m a w i a ć  
d o  m n i e .  —  Oddaiąc należny hołd młcdey artystce, 
składamy go razem icy m atce, byłey pićrwszćy tan­
cerce wielkiey Opery teatru paryskiego, pod którey 
kierunkiem w s ztu c e ,  tak znakomity stopień zaięła. 
Po skończonym spektaklu została Panna Angelika 
St. Romain z powszechnym soklaskiem przywołaną, 
i zamiast zwyczayn ćy-jcstyku lacyyn ćy  podzięki, po­
w tórzyła  taniec, co się więcćy podobało.

• *  *Dnia 2ę, Grudnia r.  z. przedstawiona by ła  na 
Teatrze naszym Opera: W i ś 1 i c z  a n k i , z muzyhą 
3 . Elsnera, Dyrektora  Honserw atorium warszawskie- 
go. To ulubione nader dla publiczności widowisko 
napełniło i dnia tego teatr. Na nieszczęście tylko 
wystawa Opery tey nie odpowiedziała teraz licznie 
zebraney publiczności; w  chórach, w których tenoru 
i bassu brakow ało , nie mogliśmy znaleźć tego za­
chwycenia, iakie im zwykle pierwey towarzyszyło. 
Z o sia ,  iuż znana za doskonałą a rty stk ę ,  za­
chwycała nas nader trafną grą tego  charakteru,



a przeto w t a k t y  Ojrsrzr i iart, śpi ' w i ty  ut*.- 
żanym być piwinim. —  Z r e u t ą  cała tó Opera od­
śpiewaną była należycie, gdyby L oskar w 2 im ak—e 
z Iłinkonem, nie maiąc litości na naszo nic mu nie 
winne uszy , chrapliwym i. dystonuiącyn g ło s e r  nie 
psuł harmonii dwuśpiewu, X. ®

Fodług wiadomości prywatnych e v, iednia 
nasz ulubiony flecista Jackowski dnia 6. Paź-* 
dzic-nika r. z. dawał się słyszeć publicznie w T e ­
atrze zwanym na Wićdcnru, gdzie lii zne p .zyzkaw: oy 
oklaski po skończonem graniu iednogłośnic w y w o ła ­
nym został. Prbliczność idtm >ysza umieiąca cenić tt-  
lenta ,  z zachwyceniem przyiąłn granie tego młodego 
a r t y s t y ,  i w dowód aadowolnienia nazwali, go p 
akim Drouet, który d»wszy nieco da s?nićy kilka kun 
cerlów  w  W ie d n iu ,  ubespieczyi sworę sławą pierw­
szego flotre wersisty w Europie. Niepospolity zaszcuU 
dla naszego ziom ka, bydź tak chlubnie wyniesionym 
od prawdziwych znawców aztubil —  I  d: * .

(W yiątek z listu pisanego z Rzymu.) —  „ W y j e ­
chał z tad nasz ziomek P. M aszko w ski,  ma saraiar 
udać sią do G a l ic y i , gdzie czas nieiaki zabawi 
a z tamtąd poiedzie do Poiski. Jako malarz zyskał 
tu sławę dobrego a r ty sty ,  pracuio w wydziale histo­
rycznym i portretowym. Donosząo ci o nim nie mogą 
zamilczyć o drugim, który nierówni.1 taLżc wiele nam 
obiecuie. Jestto rzeźbiarz T a ta ro w ic z ,  pracuic p rz y  
Thorwałdseoie z wielkiem mistrza swoiego zadowole­
niem , który bardzo go polubił/4 Cb:

2j R o s s y  i. —  Gazeta berlińska Haudcgo i S p e -  
nerr z d. to. G rudnia, zawieri nastąpuiącc szczegoty 
O powodzi w  Petersburgu : „ W s z y s t k a  ulica Miesz­
czańska , prawic naywyżey w PctcrsDurgu położona, 
zalana była wodą przynayinnićy na trzy arszyny, 
Patrząc z balkonu okropne widowisko prżodstawiałc 
się oczom. Z ulic znikł pieszo idący , a przez wodą 
dósięgnieni musieli w wi szych piętrach domów szu­
kać schronienia; c i ,  co iechali p o w o zam i, dopóki 
można ’ było , mianowicie dorożkami , musieli stać, 
ponieważ woda była wyżey siedzenia. Pewien jadąc 
powozem czternkonnym , zaufany w szybkości  koni 
swoich chciał do zamierzonego mieysca doieebać, 
atoli zmnszony został w końcu u’ iey Dmitrowekiey 
zatrzymać s ię ,  i poczytał się za szczęśliw ego, iź 
wszystkie osoby z tego powozu mogły być w ywindo­
wane do domu narożnego na pierwsze pięcro. W te ­
dy nikr ijuż wiJććy-nie irchal, na ulirach nic było  widać 
ani iednegb źyWego cz łow ie ka,  lecz tylko powozy, 
dorożki bez woźnicy , niezliczone mm stw« drzewa 
opałowego , skrzyiiic, drzwi, w yprzęźone sionie, któ­
re  p ływ  riąc chciały się ratować, a nie wiedziały dokąd. 
Mnóstw o łudzi ,  którzy zachwyceni przez w odę nie 
mogli iuż dosięgnąć dom ów , i udali się na kamienny 
most isuto na naywyższy p u n k t ,  i z owego to miey­
sca patrzali się na wielu tonących* a nie mogli onym 
dać ratunku. Gdyby woda podniosła się była  o p ó ł  
arszyna (stopę), tedy z tych wszystkich t którzy »<f 
schro nili ,  ani ieden nie byłby ocalony. Około trze' 
ćiey godziny ukazały  się na ulieach czółna* pa któ.- 
rych byli lu d z ie ,  nie ehcąry nocować w swych wodą 
zalanych mieszkaniach, rakotćż i Sprzęty i a . * C można 
b y ło  ocalić. Skoro zaczął zmrok p ad a ć,  nikt nie 
ważył się wyyść ze swoiego mieszkania* bo nigdzie 
pic świeciło się w latarni a bruk był pokryty różne- 
mi rzeczami. Dnie następuiącego widać było tylko 
uniesione domy ,  staynic , i ćiala ludzi i zwierząt.

0  ta  nieszaniu dnia tego z tey iednćy okolic*- 
nosci mozc mieć w yobrażen ie, iż cucąc konie 
I.oszŁownc o ca lić ,  musiano ie saprowadzić do teatru
1 pierwszy rząd loz na sc&ynie zamienić. Szkody 
r t o w a i ,  h niezmierne } niektóre artykuły  rozpuść,ł> 

się w w odzie , iakoto : c u k ier ,  męka , wino , wódka
i łntu rz e czy ,  których w pierwszćy chwili ieszczenn. 
j a d a n o ,  l u b ,  ńe nie są znacznem", np. klóy stolar­
s k i ,  a przecież znam robiącego instrumenta .nuzy.cz- 

który ns. tym a-tykule  ma szl.ody 2000 rubli.
• Rodzina Cesarska nic była tu podczas tego sircsscsę- 

ś c ia ,  lecz w G atc.y .i ie  Aioli Cesarz wyiechał czó ł­
nem e 12 wiosłach z pałacu zimowego i przez per­
spektywą udał sią na Ainiszkisowc/4

Z  A n g l i i . —  Dzicńnil- angielski rzemiosł i sztuk 
przemysłowych umieścił nastąpuiącc szczegóły pod 
względem finamiowym wyd iwania" Dzieńników W iel­
bmy B r y ta n i i : ■— „Osni Lzicńnihuw porannych i sześć 
w ieczo rn y ch , codziennie wydawanych w Londynie, 
wyią*.szy t y ik  * Niedziplę, zatrudnia i2c Redaktorów 
i L iteratów ; których honoraryia wzięte raiem  wyno­
szą na tydzień 6oo f into  w szterlingów (24,000 złot. 
polsk.) Rcdakcyia czterdziestu pisin peryjodyczuycb 
crunowanych w  ternie mietcic, yychodzących w Nie­
dzielę albo dwa lun trzy ru/.y na tydzień , kosztuie 
ogólr.ir 1600 funt. szterl. (64,000 zło. po’ ) na mie­
siąc, Inne koszta na apłaccnie rozmaitych pracowni- 

>w, wvnoszą n j  54. Dzicńników l 5oo funt. szterl. 
(6o,u_oo zlot, poi.) na tydzień; pozostałe zaś wydatki, 
nie licząc papieru i stępia wynoszą rzoo-funt ,<izteę. 
(48,000 z ło. poi a i; papierem i oplata s.cpla 200,000 
funt. szterl. (8miii>onów zło. poi.) Płac*«i,at>b,ikiży- 
tycb do pism peryiodycznycu w stolicy wynosi l5oo 
funt, Szterl. tuornOc zło. pcl ) Zcecrow ic  w Orukcti*- 
ni pracuiący nad Dziennikiem porannym , zarabiała 
na dzień 2 fent, szterl. 8 szyliingow (foo złot. poi.), 
a pra :uiący nad Dziennikiem wieczornym 2 funt. szt.
3 szyllin. (90 złot. poi.) Prowincyte Angielskie i Ir -  
laiidyia ma .ą 225 pism peryjodycznych , płata na t y ­
dzień Redaktorów wynosi i»oo funt. szterl. (72,000 
t ło .  pols.)* a inne horzta bez papieru i opłaty stępJo- 
wey lo o o  funt. szterl. i4°>000 *!<>■ poi.) na tydzień. 
Na te wszystkie Dzienniki wychodzi codzień lo o o  ryz  
p a p ieru ,  ryza  po 35  szyllin.,  co czyni 91,000 funt. 
szterj. (3  mili. 8 “2,000 z łot. polsk.)  na rok. Opłata 
stępia wynosi 336,666  funt. aztcrl.  (14  milł. i4 e ,oo o  
zło*, poi. Całkowita summa wydatków na 279 Dzień- 
n ik„w  W. Brytanii czyni 773,000 fnn. szte. (32  mili. 
200,000 zło. poi.) Do tego obrachunkn nie wchodzi 
ogromna summa pobierana od rządu za obwieszcze­
nia i doniesienia rozm aite , które codziennie cała k a r ­
tę Dziennika zaymuia ; tę taxę wraz z kosztami 
umiest,-źenia płacą osoby interesow ane/5

Muzeum angielskie zakupiło odkryty przez Be’ - 
zoniego w Egipcie grobowiec z alabastru za 3ooo gwi- 
neów. Jest ór> teraz nay większą ozdobą tego muzeum.

Były  L ekarz woyskowy w Kork , D r. Joh n lla ig  
umarł w Malahidc i łn a s lecK r  Irlandzkiein w 97 rdku 
życia. Będąc icszczc młodym , s łu ż y ł  na m orzu 
śróaziemnćm przy flocie \dmirata Saundcrs , i by ł  
tyle odw ażnym , iź Dejowi Algierskiemu ospę ochron­
ną zaszczepił. Podczas tey oocracyi żołnierz Deja 
trzyniął go ły  oatasz nad iego g łow ą. —  Ilylby źle 
w yszedł ,  gdyby Doy był z tego umarł. —  Zaszcze­
pił potem ospę Cesarzowi Marokańskiemu. S łu ży ł  pod 
Jerzym I I . ,  III. IVtyrn. ,

Redakc; Jozefa B e n s y .  —  D r n k  J. J. P i l l o r t .


